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Śladem deportowanych przodków
Krzysztof Renik - Polacy którzy po II wojnie światowej znaleźli się na terenie Związku Sowieckiego byli również obiektem represji, byli obiektem wysiedleń i przymusowych zesłań na Syberię. O tym właśnie rozmawiałem w Wilnie z braćmi Antonim i Aleksandrem Radczenko. Ich rodziny były wywiezione na Syberię w roku 1951. To była jedna z ostatnich, największych deportacji ludności z terenów krajów bałtyckich na Syberię, w głąb byłego Związku Sowieckiego. Jak w tradycji rodzinnej była przekazywana wiedza na temat wywózki? 
Antoni Radczenko – Pamiętam, że i mama, i jej rodzeństwo o tym mówili, że przekazywano te informacje. Pamiętam, że wiedziałem o tej przeszłości, gdy  jeszcze żył dziadek. A dziadek zmarł w 1985 roku. Z biegiem lat pojawiało się więcej informacji i więcej się dowiadywałem o tamtej historii. Szczególnie, gdy Sybiracy mogli się wreszcie zrzeszać w swoich organizacjach. Wiedza o zsyłkach z roku 1951 była przekazywana w rodzinie.
K.R. –W jaki sposób wiedza o deportacjach roku 1951 była przekazywana w rodzinie?  Twój brat mówi, że pamięć o zsyłce w rodzinie istniała. Dużo się mogłeś dowiedzieć na ten temat? 
Aleksander Radczenko – Ja jestem starszym bratem więc moje wspomnienia wyglądają trochę inaczej. Antoni pamięta początek lat osiemdziesiątych. Zbliżała się już pieriestrojka[footnoteRef:1], głasnost[footnoteRef:2], było więcej wolności i to nawet przed Gorbaczowem. Natomiast ja pamiętam nieco wcześniejsze lata. Pod koniec lat siedemdziesiątych raczej się o tym nie mówiło. Co prawda fakt, że wujowie, że mama byli wywiezieni, gdzieś tam w świadomości istniał. Ale o tym się u nas w domu nie rozmawiało. Mówiono o tym w bardzo rzadko, przy kielichu, przy suto zastawionym stole, w czasie świątecznym. Wtedy dziadek coś tam wspominał, ale to było bardzo, bardzo rzadko i raczej tak na marginesie innych opowieści. Natomiast zwyczaj opowiadania o tych przeżyciach powstał dużo później, gdzieś u schyłku lat osiemdziesiątych. Wtedy  rzeczywiście zaczęło się o tym mówić publicznie. I wówczas także mama zaczęła wspominać, bracia mamy, siostra mamy. Oni zaczęli na rodzinnych zlotach opowiadać coraz więcej. W ostatnich latach mówią jeszcze więcej o tamtym czasie. Jest tych wspomnień więcej i więcej. Co ciekawe starsze rodzeństwo mamy gorzej pamięta zdarzenia sprzed lat. Jakoś im się Syberia nie zapisała w pamięci, natomiast najwięcej pamiętają najmłodsi, czyli moja mama i jej brat. [1:  Dosłownie przebudowa. Określenie procesu przekształceń systemu komunistycznego ZSRR w okresie 1985–1991.]  [2:  Jawność. Koniec dawnego modelu propagandy komunistycznej, która ukrywała przed obywatelami wiele aspektów życia w ZSRR i na świecie.] 

K.R. -  Z tego, co mówicie wynika, że to nie pojedyncze osoby zostały zesłane w 1951 roku. Na Syberię z waszej rodziny i nie tylko z waszej rodziny, trafiło ich więcej? 
Ant.R. – Tak, wywieziona została rodzina dziadka: dziadek, babcia,  ich pięcioro dzieci, czyli trzech braci i dwie siostry oraz mama dziadka, czyli nasza prababcia.  To o tyle interesująca historia, że w tym kołchozie, w którym oni żyli wszyscy się znali. I kiedy powiedziano im, żeby szykowali się do wywózki, to władze kołchozowe pozwoliły im w ciągu nocy spakować sporo rzeczy osobistych i trochę jedzenia. Dzięki temu mieli w miarę „komfortową” podróż na miejsce zesłania. Co ciekawe, nad ranem, gdy chyba już pili wódkę z tymi NKWD-zistami, to uwaga tych milicjantów nieco się przytępiła. I wtedy nasza prababcia powiedziała, że wychodzi. Wszyscy myśleli, że wychodzi na chwilę, na podwórko. A ona uciekła i przez rok ukrywała się. Dnie spędzała w lasach, a noce u krewnych. To był dla niej bardzo ciężki czas. Dla krewnych również, bo ukrywanie takiej osoby groziło poważnymi konsekwencjami. Po roku sama zgłosiła władzom, że się ukrywała. Wysłano ją do tego samego pasiołka[footnoteRef:3], w którym przebywała rodzina. Kiedy po czterech latach – w 1955 lub 1956 roku – zwolniono rodzinę z zesłania, to wszyscy mogli wrócić na Wileńszczyznę. Natomiast ona takiej zgody nie otrzymała. Ale już się zaczynała ta chruszczowska odwilż[footnoteRef:4] i nikt po drodze nie sprawdzał dokumentów. I tak udało się całej rodzinie wrócić do siebie. [3:  Pasiołok – osada, wioska.]  [4:  Proces zapoczątkowany przez Nikitę Chruszczowa w 1956 roku, mający na celu porzucenie wprowadzonego przez Józefa Stalina kultu jednostki. Termin określa także zmiany w polityce ZSRR spowodowane tzw. odwilżą polityczną po śmierci Stalina.] 

K.R. – Jak rozumiem na początku lat siedemdziesiątych niewiele się mówiło o zesłaniu. Czy w tamtym okresie wiedzieliście, jakie powody sprawiły że rodzina została zesłana na Syberię? Jakie były motywacje władzy sowieckiej, które sprawiły, że doszło do deportacji roku 1951?
Alek.R. – W czasach sowieckich w ogóle się o tym nie mówiło. Potem już rzeczywiście tak, ale dotychczas przyczyny zesłania nie są tak do końca jasne. Nasz dziadek Aleksander był zaradnym gospodarzem. On nie był zamożnym gospodarzem, ale był zaradnym gospodarzem. Rodzina jak na warunki Wileńszczyzny żyła dosyć dostatnio, na pewno nie cierpiała głodu. Dziadek  miał około 20 hektarów ziemi, lasu. Jakoś tam gospodarzył. Ale gdy władza sowiecka przyszła po raz drugi na Litwę, czyli w 1944 roku, to on jako pierwszy zrozumiał, że tu już nic z tego gospodarzenia indywidualnego nie będzie. Jako pierwszy zapisał się do kołchozu i oddał całą ziemię. Ale nawet i to nie uratowało go przed wywózką. Był na niego donos któregoś z sąsiadów i rodzinę zesłano na Sybir.  Mama opowiadała, że jej ojciec, czyli nasz dziadek wiedział kto na niego doniósł, ale nigdy nie wyciągał z tego faktu żadnych konsekwencji, nie szukał potem sprawiedliwości. Po prostu, jako kułaka[footnoteRef:5] zesłano go z całą rodziną. [5:  Pejoratywne określenie stosowane w ZSRR, a następnie w państwach bloku wschodniego wobec bogatego chłopa.] 

K.R. – To była ta słynna akcja „Jesień”?
Alek.R. – Tak. To była jedna z ostatnich masowych wózek z terytorium republik,  tak zwanych nadbałtyckich. Akcja albo operacja „Jesień” odbyła się między drugim i  czwartym października 1951 roku. Wywieziono kilkadziesiąt tysięcy ludzi. Jeśli chodzi o Polaków, to Polaków było bardzo niewielu. Polacy już wcześniej w większości swojej, szczególnie te warstwy, które podlegały deportacjom czyli inteligencja, byli wojskowi, zamożniejsi gospodarze – oni wyjechali do Polski. Wśród ogólnej masy osób wywiezionych z Litwy w ramach operacji „Jesień” Polaków było kilkuset.
K.R. – A jaki obraz życia na zesłaniu wyłaniał się z nielicznych, zdawkowych opowieści waszej rodziny o życiu na Syberii, o życiu w tym pasiołku pod Tomskiem? 
Ant.R. – Pasiołok nazywał się Kopanoje Oziero. Życie było ciężkie. Mieszkali w barakach. Dziadek – jak mówił Aleksander – był człowiekiem zaradnym, dlatego  pod koniec zsyłki, nie wiedząc, czy uda się wrócić na Wileńszczyznę planował budowę domu na Syberii. Sowchoz, czy kołchoz przydzielił mu już nawet drzewo na budowę. Tak więc było ciężko. Co zawsze jednak podkreślano, to że ludzie, którzy mieszkali w tym pasiołku byli życzliwi wobec ludności zesłanej. Zazwyczaj to byli również zesłańcy, tylko z wcześniejszych okresów, z lat trzydziestych i czterdziestych. Ci starzy zesłańcy opowiadali nowym, że mają w porównaniu z nimi warunki komfortowe. Kiedy ci pierwsi przybywali do pasiołka, to byli wyrzucani w pustym polu. Musieli sami zbudować baraki. Wielu umierało, szczególnie tych słabszych, bardzo młodych. Nasza mama to rocznik 1948. Miała trzy lata, gdy ich wywieziono. W trzydziestych latach takie małe dziecko najpewniej by zmarło. Natomiast oni już mieli jakiś kąt, w którym mogli zamieszkać i jakoś gospodarować. Ale mama wspomina, że było ciężko. Musieli na przykład walczyć z karaluchami i pluskwami. Gdy mrozy były silne, to zbierali te pluskwy i karaluchy do mokrej szmaty i wyrzucali na zewnątrz, by zamarzły. Tak walczono z tymi robakami. Starsi bracia pomagali ojcu. Pracowali przy wyrębie lasu. Gdy dziadek wychodził z całą brygadą do lasu, to szli na kilka dni, a nawet tygodni.
K.R. – Rozumiem, że wasza rodzina nie była zesłana do łagru?
Ant.R. – Nasza rodzina, to nie byli ludzie aresztowani, czy skazani, tylko były osoby zesłane. Byli „wolnymi” ludźmi, którym nie wolno było opuszczać określonego terytorium. To taki dziwaczny sowiecki pomysł. Dlatego mama nie należy do stowarzyszenia łagierników[footnoteRef:6], ale sybiraków[footnoteRef:7], czyli zesłańców. Ludzi, którym nakazano mieszkać w głębi Rosji lub na stepach Kazachstanu. [6:  Łagiernik – więzień łagrów. Łagry – poprawcze obozy pracy (z ros. isprawitielno- trudnowyje łagieria) potocznie nazywano łagrami]  [7:  Określenie osób zesłanych na Syberię zarówno w czasach carskiej Rosji, jak i ZSRR. Standardowe znaczenie słowa sybirak to mieszkaniec Syberii.] 

K.R. – Czy wiecie, jak żyła wasza rodzina w tym pasiołku, pod Tomskiem?
Alek.R. – Tak, jak mówił Antoni – życie było trudne. Dostali jedno pomieszczenie w baraku. Służyło ono latem całej siedmioosobowej, a później ośmioosobowej rodzinie. Zimą służyło także jako chlew. Dziadek, jako zaradny gospodarz zaczął kombinować, jak hodować świnie, kozy, coś tam jeszcze. Rosjanie tego wszystkiego nie znali. On zaczął, potem dołączyli jeszcze inni zesłańcy z Litwy. Zaczęli hodować trzodę, a potem sprzedawać Rosjanom, którzy mieszkali na tym zesłaniu od dwudziestu-trzydziestu lat. 
To było trudne. Mama wspominała, że jak dziadek, czyli jej ojciec wychodził do lasu na wyręb na cały tydzień, to przynosił jej w niedzielę „prezent od zajączka”, czyli chlebek. To była taka pajda zmarzniętego na kamień chleba. Przez cały tydzień odkładał ten chleb ze swojej racji żywnościowej, by przynieść naszej mamie, najmłodszej córce. Potem, już w Wilnie, kiedy myśmy się urodzili i odwiedzali dziadka, to on zawsze mówił – mam dla was w prezencie chleb od zająca. Ale to już był kawałek piernika lub innego ciasta.
K.R. – Zaryzykujecie pogląd, iż Polacy zesłani na Syberię, tak jak członkowie waszej rodziny, nieśli również swoistą misję cywilizacyjną wobec tych sybiraków, tych ludzi, którzy od lat mieszkali na Syberii? Myślę tu o propagowaniu aktywności, które nie były na Syberii znane, choćby takich jak hodowla świń, czy kóz.
Alek.R. – Tak, muszę się zgodzić. Wśród Polaków była świadomość prywatnego, indywidualnego gospodarzenia. Była wśród nich iskra przedsiębiorczości. Wśród Rosjan w latach pięćdziesiątych było to już totalnie wytępione. I rzeczywiście tak dziadek, jak i inni Polacy czy Litwini zesłani na Syberię, oni od razu zaczynali starania, by polepszyć swój los. Zaczynali od hodowli świnek, kóz, zakładali ogrody, rozpoczynali hodowanie warzyw. Tego wszystkiego nie było przed przyjazdem Polaków lub Litwinów. Miejscowi czekali na przydział. Raz na miesiąc przyjeżdżała z najbliższego miasta obwodowego ciężarówka i przywoziła przydziałowe produkty. To dopiero Polacy i Litwini wprowadzili tam tradycje hodowania czegokolwiek.
K.R. -  Zgadzasz się z bratem?
Ant.R. -  Tak. Kiedy bardziej zawodowo, dziennikarsko zacząłem interesować się historią, to zrozumiałem, że Polacy, Litwini, Łotysze, Estończycy byli pod okupacją sowiecką znacznie krócej, aniżeli Rosjanie. Rosjanie nie zachowali, w odróżnieniu od przedstawicieli tych narodów, świadomości chłopskiej. Rosjan, którzy pracowali w kołchozach, czy sowchozach nie można było nazwać chłopami. Oni byli już wiejskimi robotnikami, pracownikami. To byli ludzie, którzy nie mieli własnej ziemi. Oni wykonywali jedynie określone prace w kołchozie. To powodowało, że wśród ludności syberyjskiej brakowało inicjatywy. Dwadzieścia, trzydzieści lat władzy sowieckiej sprawiło, że w tych ludziach skasowano chęć jakiekolwiek inicjatywy.
K.R. - Pretekstem do mojego spotkania z braćmi Aleksandrem i Antonim Radczenko w Wilnie była ich podróż na Syberię, zesłańczym śladem ich dziadka, ich mamy oraz rodzeństwa mamy. I właśnie o tej podróży na Syberię chciałbym byśmy teraz porozmawiali. Jak się zrodził ten pomysł, kiedy pojawiła się idea, by pojechać na Syberię i dotknąć tych miejsc, a może zaprzyjaźnić się z tymi miejscami, które były miejscem zesłania waszej rodziny?
Ant.R. – Pomysł był chyba od zawsze. Kiedy tylko usłyszeliśmy o historii naszej rodziny, kiedy dorośliśmy, to myśleliśmy o tym, by pojechać śladem naszych rodzinnych zesłańców. W latach dziewięćdziesiątych wiedzieliśmy, że wyjazd do Rosji mógł być dla nas niebezpieczny. Poza tym nie mieliśmy wówczas wystarczających zasobów finansowych. Tak więc odkładaliśmy podróż i dopiero w roku 2018 uznaliśmy, że albo teraz, albo może i nigdy. Wiadomo, jaka jest sytuacja geopolityczna.
K.R. - I okazało się, że rzeczywiście to był być może ostatni dzwonek na odbycie takiej podróży. Teraz podróż z Litwy, z Polski, czy z któregoś z krajów bałtyckich do Federacji Rosyjskiej to delikatnie mówiąc zajęcie mało przyjemne.
Ant.R. -  Mało przyjemne i chyba niebezpieczne z racji wykonywanych przez nas zawodów. Po prostu teraz granica z Rosją jest dla nas zamknięta. Jeśli jeszcze nie oficjalne, to praktycznie jest zamknięta. Faktycznie – to była ostatnia szansa.
K.R. - Ale jaki był ten ostatni impuls, który sprawił, że ruszyliście w drogę?
Alek.R – Nie potrafię tego sobie przypomnieć. Po prostu zdecydowaliśmy się pojechać. Dodam w tym miejscu, że na Litwie jest taki program dla młodzieży „Misja Sybir”. Przed wojną Rosji z Ukrainą młodzież litewska co roku jeździła na Syberię, żeby zadbać o cmentarze, na których leżą litewscy zesłańcy. Celem wyjazdów były także spotkania z Litwinami, którzy tam mieszkają w dalszym ciągu. Ale Polaków nigdy w tych misjach nie było. Nigdy żaden Polak nie przeszedł selekcji, by być uczestnikiem tego programu. Uznaliśmy zatem, że to może być taka nasza osobista „Misja Sybir”. Czuliśmy także, że okno możliwości się powoli zamyka.
K.R. -  To porozmawiajmy o tym, jak była realizowana ta wasza prywatna „Misja Sybir”.
Alek.R. -  Polecieliśmy najpierw do Moskwy. Z Moskwy do Tomska, a potem już w Tomsku zaczęły się prawdziwe przygody. Miasto chyba niewiele się zmieniło w ciągu ostatnich pięćdziesięciu-sześćdziesięciu lat. Tomsk to taka nieoficjalna stolica zachodniej Syberii, czyli regionu który jest bogaty we wszystkie możliwe kopaliny użyteczne, ropę naftową, gaz, diamenty, węgiel i tak dalej, i tak dalej. A mimo to miasto wygląda po prostu tragicznie. To jest półmilionowe miasto, czyli porównywalne z Wilnem, ale tam jest pustka, jest taka degrengolada totalna. Władze miejskie próbują niby coś robić, upiększyć jakoś to miasto, ale to nie przynosi efektów. Przerażające było pierwsze wrażenie. Ale nie zrażeni tym postanowiliśmy, że jednak jedziemy dalej. Miejsce, do którego mieliśmy dotrzeć, czyli osada Kopanoje Oziero znajduje się 300 kilometrów na północ od Tomska 
K.R. - Mówiłem o pasiołku niedaleko Tomska i rzeczywiście na standardy syberyjskie 300 kilometrów to niedaleko… 
Alek.R. – Tak, na tamte standardy to rzeczywiście dosyć blisko. Ale w latach pięćdziesiątych podróż do tego Kopanoje Oziero to była długa droga. Oni płynęli parostatkiem po rzece Tom, po rzece Ob[footnoteRef:8]. To była koszmarna podróż. Nasza była łatwiejsza. Wynajęliśmy z dużymi przygodami samochód. Nie udało nam się wynająć auta terenowego, mimo że mieliśmy taką rezerwację zrobioną jeszcze z Wilna. Gdy pojawiliśmy się w Tomsku, to właściciel jednej z dwóch agencji wynajmu samochodów powiedział, że nie ma dla nas jeepa. Dlaczego nie ma? [8:  Rzeka Tom przepływa przez Tomsk, jest dopływem rzeki Ob.] 

 - No, Niemcy przyszli wcześniej, zapłacili więcej i oddałem samochód Niemcom. 
W tej sytuacji wybraliśmy inny scenariusz. Pojechaliśmy zwykłym sedanem do Podgorne. To jest takie większe centrum rejonowe. Wielkości naszego podwileńskiego Nemenczyna, z którego do Kopanoje Oziera miało być około 30 kilometrów. Uznaliśmy, że tam wynajmiemy kogoś z miejscowych, żeby nas jakimś autem terenowym podrzucił tych 30 kilometrów. Okazało się, że było to marzenie ściętej głowy, bo w tym Podgornym nikt nie wiedział, gdzie to Kopanoje Oziero jest. Trafiliśmy na komisariat policji. Policjanci stwierdzili, że oni tam nigdy nie jeżdżą, bo nie ma po co tam jeździć. Nie ma powodu sprawdzać, co się tam dzieje. Ostatecznie jeden z nich zdecydował, że zawiezie nas swoim autem. I pojechaliśmy, ale zabrakło nam jakieś 15 kilometrów. Droga stała się totalnie nieprzejezdna. Po prostu nie było żadnej drogi i musieliśmy zawrócić. Więc tak naprawdę, to nasza „Misja Sybir” skończyło się porażką. Nie dotarliśmy do tego miejsca, w którym była na zesłaniu mama, w której była jej rodzina… 
K.R. - Nie dotarliście ze względu na warunki środowiskowe, z powodu  nieprzejezdnej drogi, braku odpowiedniego samochodu i tak dalej… 
Ant.R. – Tak, ze względu na stan drogi. I nawet gdybyśmy mieli ten terenowy samochód, to również nim byśmy nie dojechali. Tam można było dojechać jedynie dużymi ciężarówkami. Takimi, którymi transportuje się drewno. Trzeba jeszcze pamiętać, że chyba od końca lat osiemdziesiątych, czy początku lat dziewięćdziesiątych, to Kopanoje Oziero jest miejscem opuszczonym. Tam dzisiaj nikt nie mieszka. 
Alek.R. – Niezupełnie tak. Ta wieś została rzeczywiście oficjalnie zlikwidowana. Mieszkańców przesiedlono. Jednak z tego co nam opowiadano, to wywnioskowaliśmy, że tam ostatnio ponownie coś się dzieje. Niby jakaś firma z Nowosybirska wynajęła drwali i osiedliła ich w tym miejscu, w tym pasiołku i oni znów zaczęli wyrąbywać tajgę. I to jest właśnie ta specyfika Rosji, która z jednej strony chce kontrolować Ukrainę, a z drugiej strony nie kontroluje nawet terytorium we własnym kraju. Żadna władza w tym miejscu nie istnieje i nikt nawet nie chce tam pojechać, żeby sprawdzić co tam się dzieje. Zresztą nie ma jak dojechać, bo tak jak już Antoni wspomniał można tam dojechać tylko jakimiś super dużymi ciężarówkami, traktorami albo czołgiem. Miejscowi radzili śmigłowiec. Ale śmigłowca nie było. Pozostaje jazda  zimą. Kiedy wszystko zamarznie, wtedy drogi przez tajgę stają się przejezdne. 
Co mnie najbardziej zaskoczyło? Wyobrażałam sobie, że tajga to jest taki masyw leśny, olbrzymie sosny, las ciągnący się setkami kilometrów. Natomiast rzeczywistość jest trochę inna. Zachodnio syberyjska tajga, to jest taki niewysoki las tonący w błocie. To są niekończące się mokradła. Dlaczego te drogie są nieprzejezdne? Otóż dlatego, że ciężarówka, która przyjedzie taką terenową drogą robi bardzo głębokie koleiny, które natychmiast wypełniają się wodą. I wtedy żaden samochód osobowy nie przejedzie już takim traktem. Od razu grzęźnie w tych koleinach i w tym błocie. Tajga to nie jest las. To jest niekończące się błoto… 
K.R. – Powiedziałeś, że wasza „Misja Sybir” zakończyła się niepowodzeniem. Ale czy rzeczywiście? Zobaczyliście kawał Syberii i wasze wyobrażenie o tym w jakim miejscu w czasie zesłania żyli wasi przodkowie, wasza mama, wasz dziadek – stało się bogatsze. Wasza wiedza na ten temat chyba się jednak poszerzyła. Dotknięcie syberyjskiej rzeczywistości to już nie informacja, to już pewne doświadczenie.
Ant.R. -  Z pewnością. Ta podróż w pewnym sensie odczarowała moje wyobrażenie o Rosji. Jeśli my mówimy o Rosji to zawsze posługujemy się pewnymi stereotypami. Te stereotypy tworzone są w rosyjskich mediach, w rosyjskich filmach. Jest takie pojęcie, jak rosyjska głubinka[footnoteRef:9], czyli coś dalekiego i strasznego. Gdzie panuje przemoc, leje się krew, non stop trwa pijaństwo i tak dalej, i tak dalej… Rzeczywistość jest jednak bardziej banalna.  [9:  Głubinka to rosyjska głęboka prowincja, pozbawiona zdobyczy cywilizacyjnych, a nieraz elementarnej infrastruktury.] 

Jak tylko wylądowaliśmy na lotnisku w Tomsku i pojechaliśmy taksówką do hotelu to okazało się, że nie mogą nas zameldować. Taki meldunek jest w przypadku cudzoziemców konieczny. A nie mogą nas zameldować, bo nie mają jeszcze licencji na prowadzenie hotelu. Mimo to przyjmują rezerwacje. Uspokajali nas, że policja i tak meldunków nie sprawdza. Na naszą uwagę, że jesteśmy z kraju Unii Europejskiej i nie chcemy mieć żadnych kłopotów, dziewczyna w recepcji skierowała nas do innego hotelu. Powiedziała, jak możemy do niego dojechać autobusem. Kierowca autobusu, cały w tatuażach, pewnie jakiś dawny więzień, czyli zek[footnoteRef:10], ochrypłym głosem, powiedział nam, gdzie mamy wysiąść. No, myślę sobie stereotypy są prawdziwe. Ale potem, gdy już zameldowaliśmy się w hotelu i wyszliśmy na spacer, to nie odczuwałem jakiegoś niepokoju, czy zagrożenia. Tomsk to miasto akademickie, do którego przyjeżdżają studenci z całej Syberii. Są w mieście hispsterskie, czy a’la hipsterskie knajpy. Widać, że starają się być jakąś namiastką Europy, dostosować się do zachodnich standardów. [10:  Zek – wywodzące się ze slangu łagrowego ogólne określenie na więźnia systemu Gułagu w ZSRR.] 

Gdy pojechaliśmy do tego centrum rejonowego w drodze do Kopanowo Oziera to nikt nie zwracał tam na nas uwagi. Żeby zdobyć jakieś informacje pojechaliśmy, jak już mówił Aleksander, pod komisariat policji. W radiowozie siedzi policjant i drzemie. Pytamy się, jak dojechać do Kopanowo Oziera? 
- A do pracy przyjechaliście? 
- Nie, my turyści. 
Pytał jeszcze skąd przylecieliśmy. Powiedzieliśmy, że z Moskwy. 
- A z Moskwy – wzruszył ramionami i poszedł do budynku, by zapytać, gdzie jest to Kopanoje Oziero. Miałem wrażenie, że jest mu zupełnie obojętne kim jesteśmy, skąd przyjechaliśmy, po co jesteśmy w jego miasteczku. Taka totalna obojętność.
K.R. – A czy ta podróż zbliżyła was do tych wspomnień, których słuchaliście, które poznawaliście w domu rodzinnym?
Alek.R. -  Tak. Teraz wyobrażam sobie, jak wyglądały te wszystkie realia. Nawet jeśli nie dotarliśmy do tej wsi, w której mieszkała mama, to byliśmy obok. Wiemy, jak to mogło wyglądać. Biorąc pod uwagę, że dzisiaj i tak to wygląda pewnie dużo lepiej niż tych siedemdziesiąt lat temu, to podziw dla nich, dla ludzi, którzy zostali wyrwani z w miarę komfortowej Wileńszczyzny z Litwy i wrzuceni w środek conradowskiego „Jądra Ciemności” – tylko wzrósł.  Teraz dopiero mogę sobie wyobrazić, jak trudne było tam życie. Przynajmniej w pierwszych miesiącach, przez pierwszy rok. Jak trudno było przetrwać w tych warunkach. 
Ant.R. - Po pierwsze ta podróż przybliżyła obraz życia zesłańców. Po drugie pokazała rzeczywisty obraz Rosji. Nie turystyczny, nie medialny. Sądzę, że to bardzo pożyteczne dla zrozumienia świata i geopolityki. Oczywiście, po jednej podróży do Rosji nie stałem się ekspertem od wewnętrznych spraw tego kraju, ale jakieś pojęcie ta podróż na pewno mi dała.
K.R. - Aleksander wspomniał o „Misji Sybir”, o misji która polegała na tym że młodzież litewska jeździła śladem tych Litwinów i tych mieszkańców Wileńszczyzny oraz krajów bałtyckich, którzy przymusowo trafili na Syberię. Sądzicie, że tego typu „Misje Sybir” były potrzebne? Dzisiaj tego typu działania  są niemożliwe do przeprowadzenia.
Alek.R. -  Po pierwsze były niemożliwe nawet przed 24 lutego 2022 roku. Już kilka lat wcześniej Rosją nie wydawała wiz dla uczestników tych misji na Syberię i oni już kilka lat jeździli wyłącznie do Kazachstanu. Nie było szans na to, żeby dostać się do Rosji. Po drugie te misje na pewno były potrzebne, bo one budowały patriotyzm litewski. Budowały też wśród młodzieży zrozumienie dla tych dosyć odległych już spraw. Musisz tego wszystkiego dotknąć, żeby zrozumieć jaką gehennę musieli przejść twoi rodzice, czy dziadkowie. Trzecia sprawa, to smutek, który mnie ogarnia spowodowany tym, że nie uczestniczyli w „Misji Sybir” litewscy Polacy. Moim zdaniem, gdyby przez tych dwadzieścia, czy trzydzieści lat niepodległości, kilkuset młodych ludzi z Wileńszczyzny pojechało, żeby zobaczyć, jaki los dotknął ich krewnych, ich bliskich przed siedemdziesięcioma, czy sześćdziesięcioma laty, to myślę, że nastroje prokremlowskie, które niestety wśród naszych Polaków na Litwie istnieją – byłyby dużo mniejsze. To trzeba na własne oczy zobaczyć, dotknąć tego, żeby zrozumieć. Same książki nie wystarczą. 
Ant.R. - Zgadzam się! I po czwarte – takie wspólne wyjazdy polsko-litewskie, wspólne podróże, wspólne projekty, wspólne działania przyczyniłyby się do polepszenia relacji polsko-litewskich. Hamowałyby podjazdową wojną, pewną niechęć we wzajemnych stosunkach, która istniała w pierwszych latach niepodległości Litwy. 
K.R. - Przypomnę o podróży „Śladem deportowanych przodków” mówili Antoni Radczenko i Aleksander Radczenko, goście dzisiejszego podcastu w „Muzeum pamięci Sybiru”. Rozmawialiśmy o tym, jak tragiczna przeszłość rzutuje na współczesność i jakie wnioski można z tej tragicznej przeszłości wyciągnąć właśnie dla współczesności. Także współczesności polsko-litewskich relacji w Republice Litewskiej.
